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OEBAZ STATYSTYCZNY 
miasta Tomaszowa (*). 

Tomaszów, nazwany rawskim dla odróż
nienia. od Tomaszowa. lu belskie~o, . a poło
żony nad W olborką niednleko jej ujścia do 
Pilicy, jest stacyją kolei żelaznej Iwan· 
grodzko - Dą.browfikiej, leżącą między Ko
luszkami a Opocznem. Przed r. 1820 by
ły tu tylko wśród lasów, należących d.o Ś. p. 
Ostrowskiego, pobudowane fryszerkI. Od 
trzeciego dopiero dziesiątka bieżą(leg~ stule
cia datuje się szybki wzrost tego mIasta. 

Do roku 1831 własność prywatna hl'. An
toniego Ostrowskiego, potem zabrany na 
rzecz rządu, Tomaszów zostawał w ręku 
teO'oż do roku 1851. Najprzód osaua fab
l'y~zna, następnie przywilejem b •. rady a.d
ministracyjnej Rrólestwa, z d. 6 lIpca 18 ;j~ 
roku zamieniony na miasto, w końcu z \Volt 
Najjaśniejszego Pana na mocy odezwy. mi
nistra sekretarza stanu Królestwa PolskIego 
z d. 21 czerwca (2 lipca) 1844 wpisany 
został do urzędu JJliast krajowych i od r. 
1851, liczy się jako taki. W roku 1851 rząd 
sprzedał kasie miejskiej cale tery~ori~m 
miasta za rs. 126,044 kop. 72 na praWIe wie
czysto-czynszowej własności; kapitał ten ro
złożony na 75 rat półrocznych, licząc od d. 
19 czerwca (l ' lipca) 1851 r. już spłacony 
.został skarbowi Pnństw8. 

Tomaszów położony jest w gle?ie piasz
czystej, na płaskowzgórzu, prZe?lęty przez 
środek rzeczką W olborką, formuHoą w 'po
środku prawie miasta staw. Ogólny obszar 
ziemi do Tomaszowa należącej, w roku 
wyniesienia go do godności miasta, stano
wił rozleC1łości włók 16, mórg 16, prę-tów 
65· w roku zaś Hl5l po dopełnionej regu
ladyi, przez wIlielenie do terytoJ'i~m ~ia
sta osady Rawitowa l1 oraz CZęŚCI lasow, " . wedle mapy i regestru pomIarowego ma 
włók 28 mórg 28, prętów 117, na których 
pobudo~ano 511 domów i gmachów pu
blicznych, ubezpieczonych na ~029480 rs., 
mieszczących się na 474 posesyj acb, z któ· 
rych 338 pozostaje w posiadaniu mieszkań
ców na prawie wieczysto-czynszowem. Z te
glj tytułu płacą oni kasie miejskiej czynsz 
roczny W ogólnej sumie ~242 rs. 27 kop.; 
reszta gruntów do kasy miejskiej ~al~~y. 
Podatek dochodowy z miasta wynosl 5D28 
rB., a miejski 19,465 rs. 27 kop. 

W roku 1830 Tomaszów posiadał zale
dwie trzy większe fabryki, jakoto: folusz 
i dwie przędzalnie wełny, siłą wody --:v ruch 
wprowadzane, które z czasem, ~o":lększo
ne i ulepszone zostały przez dodame lm ma
azyn parowych. Fabryki te, położone na 
spadkach wody stawu miejskiego,. w.d?ł 
rzeki W olborki, jak i inne po~esYJe mleJ-

(*) W numerze 30 "Tygodnia" podaliśmy st~ty
styczne dotyczące prze~y~łu i .handlu z powlat~ 
brzezińskiego, pozostawiając mIasta TomaBzó~ I 
Brzeziny, jako przedmiot oddzielnych opracowano 

(Pri&yp. Red.). 

skie są w posiadaniu wieczysto czynszo- COl'OCZI1C znaczne stl'aty, nie pozwalah na 
we~. Dwie z nich w ostntnioh czas!lch, coraz większe rozwinięcie f clbryk. 
mianowicie w roku zeszłym i bi eż:}cym, Książki l"achunkowo.buchalte l·yjne pro-
uległy spaleniu. Mniejszych zakładów do lVad~one są dotąd w języku niemieckim. 
wyrobów sultiennicznyc? na I:ęcznych w~-r- E?:zystujące w parowych f'lb~'yka ch ma
sztntach w tymże czaSie, t. J. IV r. HI30 szyny i warsztaty S ił przelvażme z fabryk: 
było 66 i trzy farbiernie; pracujących zaś pI'uski\Jh i austryjaekicb, mianowioie: war
w fabl'ykaeh osób było 684; obrót fabrycz- 8ztaty tkackie mechaniczne systemu " Schen
ny roozny stanowił w p~'zybliż~niu J ?5,OOO cher z Chemoitz IV Saksonii, maszyny przę
rs.-Z biegiem lat, zlVJększemem SJ(~ lu· dzalniane oraz gręple z fabl'yki Oskara 
dności i potrzeb kraju, a głów,nie pl:zez Schimmel i S-ka w Chemnitz, maszyny pa
otwarcie wolnego zbytu wyrobow 8uk~ełl- rowe z G erlitz lub Brunn, kotty parowe z 
nicznych do Cesllrstwa, przemy~ł . sukl-c?, Lanosbergu od f irmy "Pauksz~,. fJlu~ze 
by w Tomaszowie stopniowo pOWi ę k szał Się; firmy "G. Jo~sepyś EL-ben" w Blhtz (Bla-
gwałtownego jednak .wzrostu oneg~, IV pew- la) w Austryl. . 
nym określonym c~asIe, dostrzedz x;tIe .mozna_ Oprócz fabl:yk sukna, w. To.maszowI6. e-

Fabryki. ObeCnIe w TomaSZOWIe Jest 18 gzystuje 6 WI ększych fllrblerm, zatrudma
fabryk sukna parowych t. j. przędzalni, fo- jącycb przesz to 100 pracowników; także3 za
luszów, apretur, i 88 fabryk ręczno-wal" kłady pal'owe ślusarskich wYI'obów i ma
sztatowycb, zatrudniających wog:óle 2718, szyn fabrycznych, jedna gisel' nia i jeden 
robotników, a w tej liczbie 1487 mężczyzn, hl'OWlll' parowy. 
779 kobiet i 452 dzieci, zarabiających w, Tomaszó w positlda parafije: katoli~ką, 
przybliżeniu rocznie okoto 1,408-,0?0 r~bli. ewangielick ą i żyuowsk i okrąg bóź?ic~ny. 
Cały ten przemyst fabl'yczno-sukl~nmczy Parafija wyznania rzymsko - kato.llckl?~o 
pozostaje przeważnie IV ręku ź!dów I ~hrze- przeniesion ą. została, pedtug podama mleJ
ścijan obcokrajowców z Prus I Austryl~ za- scowego, w roku 1826 z~ wsi dTobia?ze d() 
ledwie połowa f!\bryk należy do tuteJszo· Tomt\,Szowa, wraz z kOŚCIołem l'e\V~lanpym, 
kl-ajowców żydów lub niemIlów. który po dziś dzień jeszcze egzystuJe. 1'0-

W Tomnszowie wyl'abia si ę wyłącznie boszczem był wtenczas ks. K!onowski. lsw 
towar sukienny, to jest sukna, kOl'ty wszel- tniejący dziś kośc i ót katolicki par.af ijalny , 
kiego rodlmju, letnie i zimowe, na podo- pod wezwaniem S . go Stanisława 1 pleba. 
bieństwo fraucuzkich i angielsk ich, w zu- nija pobudowane zostały IV r: 1~64, z 
pełności tymże, tak pod ~zględem dobl'oci funduszu, na t en cel przez b .. dZIedZIca hr,' 
jak i gtlstu wyrówny\Tające. Wyrobem ta- AntonieO'o Ostl'owskieO'o w surme 19,202 rub. 
kowych w 7-miu fabl'yk!lch par'owych za- 89 1/ lwp. IV banku p~ldkim złożonego i-z 
jętycb jest 174 maszyn mecbanicznych; po- dob~owolnych ofiar rarafijan. Obecnie koś
zostali fabrykanci w liczbie 99 mniejszycb ciół ten, z powodu zwiększania się ludI~o ~ 
i większych zakładów, wyl'a bi ają je na ści, jest znacznie ruz8zerzony; koszt pOWIę o 
861 ręcznych warsztatach. Ilość roczna wy- kszenia tegoż, podlug kosztorysu przez 
robu 'dochodzi sumy 73,000 sztuk tnwaru, władzę zatwierchonego, wynosi prz.es~ł~ 
mniej 'l'ięeej 2,600,000 łokci rocznie, war- 23000 rubli. Administratorem katolteklej 
tości około 4,430,00u rubli. pa~'ufii jest obecnie ks. ~ud~ik Zajtz, kano-

Oprócz fabryk sukna i ko~tów, istnieje nik; do pomocy ma w~karY.Jusza. k.s. ~nto. 
jedna fabryka wełnianych, trykotowycb wy- niego Lipskieg(). -l{\lŚClót ewangl~hckl, mu
robów, p. Oskara Peschel, pruskiego pod: rowany, pl'Zy gtównym ry~~u mIasta, po
danego, o 10-ciu pal'owych warsztatach l budowany ze składe k: para,fl)an w~. 1834: 
parowa fabryka dywanów braci H,olln~cl z za probostwa pastol-,\ Jakoba ~enUI • . Obe-
26-ciu warsztatami i własną przędzalmą. I cni e pastorem jest klil. Eugemusz Bleder-

Towar zbywany bywa przeważnie do man. . 
Cesarstwa, mała tylko część takowego po- Pierwszym doktorem w TomaSZOWIe, pra
zostaje w kraju. Welny przeważnie używa wdopodobnie jeszcze za czasów osady: ~ył 
się krajowej, jako najlepszej;. w n.iewielk~e~ p. Biebergiel iZl"uelita,. ni~wla~o~ego Iml.e
zaś ilośoi ruskiej i australskieJ; tej ostatmeJ nia. W tymże CZaSIe /stmata JUZ, le~z me
tylko na towary mniej cenne. W?góle pr~e- wiadoill.o od które ! (} I·oku. a l' taka p. Obu u 

rubia się wełny około 80,000 pUUOIV l'oczme, chowskIego. Ol>e~l\l e zns. Tom~8zó~ ma 
wartości w przybliżeniu okoto 2,~00,000 dwie apte.ki: pp. Eborowlcza. I, Wllamo
rubli1 a prócz tego gotow~ przędzę t.J. k~~- wskiego, Jeden Skład matel·YJIl.łow apta
garn sprowadzany CZęŚC1ą z Prus, CZęSClą cznych p. Bernarda Pacanowsklego, o~az 
z m_ Łodzi, gdzie istnieją przędzalnie tako- lekarzy: miejskiego, 3-ch wolnopraktykuH
wego' jedwab zaś sprowadza śię z Francyi. cych i stałą miejską akuszerkę, !-lłatną z 

W~O'óle przemysł sukienniczy Tomaszo- fnnduszów kasy miejskiej. (dok. n. ) 
wski ;dzn!lczu się dobrocią wyrobu i su-
miennością fabrykantów i ma pewne wido
ki, że z Czasem może się b. roz winą.ó, cza
ma do pewnego stopnia sprzyj a droga że
lazna otwarta IV roku 1884. Całem złem . . . 
dla fabrykantów są ?nnkr~ctwa m~s.urUlen. 
nych odbiorców, ktorzy Ich narazaHc na 

Wiadomości Bieżące. 

Szkoła sztygarów. W N! 31 
Guber. Wieu." oO'toszonem zostato, że IV 

" , o 
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jesieni r. b. we wsi Dąbrowie-Górniczej 
otwartą zostanie klasa I szkoły sztygarów. 

Warunki przyjęcia uczniów do tej szkoły 
są następujące: 1) tnają Pl'awo witępować 
do szkoły "szyscy poddani l'osyjscy bez 

' różnicy wyznań i pochodzeni a (z wyłącze
niem jednak żydów) w wieku od lat 15 
do 20; 2) wolni od wad fizycznych, które
by przeszkadzały w przyszłości należytemu 
wykonywaniu obowiązków sztygara; i 3) z 
przygotowaniem naukowem \\ zakresie kUl'

su dla dwuklasowych szkół wiejskich prze-

TYDZIEN 

dnym tylko uwagi jest zaiste, nieludzkie 
zachowanie się tych panów, którzy widząc, 
co się właściwie święci, z największym po
śpiechem zamiast przyjść w pomoc potrze
bującym utunku, umknęli w (lalszą drogę. 
Że przy podobnom zachowaniu się pp. cy

klistów piotrkowskich nie tl'Udno o wypad
ki podróżne, pociągające za sobą gl'oźne 
następstwa, chyba każdy zl'ozumie; nic 
więc dziwnego, że mściwy nasz ludek, w 
niegrzeczny czasami sposób obchodzi się z 
mniej rozsądnymi amatorami nowego sportu. 

E. F. pisanego. Kandydaci czyni~cy zadość po- Murowaniec 13 Sierpnia. 
wyższym warunkom, poddanymi jeszcze bę-
dą egzaminowi wstępnemu z języka rosyj- - Sa'llłobójstwo. O godzinie 9 z 
skiego i arytmetyki, tudzież rewizyi lekar- l':ma, W ubiegły wtorek, dnia 20 b. m. poz
skiej pod względem rozwinięcia fi7.Jcznego. bawił się życia Franciszek Tomczyński, je-

Opł~ta za , naukę -wynosi po rs.10 za każ- ometra przysięgły klasy 2.iej, od kilkuna
de półrocze i powinna być uiszczoną. z gó- stu lat mieszkaniec stały tutojf'zego miast~. 
ry.Praguąey wstr}pić do tej szkoły, po- Zmady cierpiał w ostatnich kilkunastu 
winni złożyć odpowiednie podanie na pa- dniach rodzaj melancholii i zapowiadał l'y
pierze prostym, najpóźni~j do dnia 15 (27) chłą śmierć swoją, utrzymując, że czuję się 
września r. b. do Naczelnika zakładów gór- bru'dzo chory. Ostatnią noc przepędził w 
niczych rządowych (stacyj a Suchedniów, formalnej gorączce, chodząc, siadając, lub 
drogi żel. I wangrodzko ~ Dąbrowskiej). Do kładąc się spać naprzemian. Tego dnia wła
podania dołączyć należy: a) metrykę UI'O- śnie wybiel·al się do Częstochowy, do kla
dzenia, i b) świadectwo z odbytego kursu sztoru; jui kazał spakować stużąccj wszy
w szkole wiejskiej dwu\daso wej, lub inne- stkie rzeczy, gdy nagle zmienił zamiar i 
go zakladu naukowego. postanowit udać się do własności Bwojej, 

O dniu otwarcia tej" szkoły, podane zo- folw[u'ku Osieczno, w: powiecie raskim. Sito-
stanie oddzielne ogłoszenie. 1'0 jednak służąc!!. udała się z koszykiem 

- (NadesIane). Szanowny Redakto- na miasto-nieszczęsny.- chwyciwszy w rękę 
rze! Dla przestl"Ogi podróżujących końmi zwykły I!cyzOL'yk, zadał nim sobie trzy 
drogami bitemi, na któI'ych doM często na- małe ranki w okolicy serca, uUiltl;)pnie dużą 
potkać można panów cyklistów, donoszę o podłużną ranę po lewej stronie gardła, po
wypadku, jaki mnie spotkał wczoraj pod- czem przeszedłszy do trzeciego pokoju, dru
czas powrotu z PiotI'kowa w godzinach po- gą takąi; podłużną ranę, brzytwą już, po 
południowych; sądzę bowiem, że z doniesie- pm,wej stronie gardła. Tn go też znalazła 
nia tego wyciągnie pewną korzyść każdy na podłodze, bl'oczącego we krwi, bez du
podróżujący, jak i cyklista. Zechciej więc, szy już, powracająca z miasta służąca. 
Szanowny Panie, list ten \Y szpaltach swe- _ Łicyta,cyje. W dniu 16 b. m. dy-
pisma łaskawie umieścić. rekcyj a szczeg6ł'owa rozpoczęła sprzedaże 

Jadąc szosą kielecką w stronę Sulejowa, 53 dóbr zalegających w opłacie rat. Z tych 
spostrzegłem w pewnej oulegŁości dwóch jednakże dotąd sprzedano tylko jedne do
amatorów jazdy kołowej, szybko Bpuszcza- bra Głuchówek z pow. rawskiego p. Mi
jących się z pocbyłej drogi ku Piotrkowu. ehałowi Meteiskiemu; kilka innych dóbr, 
Na widok ten, konie się poczęły strachać i których termina były oznaczone na dni 
witać zbliżających silnym chrapaniem. Woź- ubiegłe, uiścito zaległości, a licytacyja pa
nica widząc ich niepokój, ująt silnie lejce, ru nie doszła do skutku, z powodu braku 
lecz w chwili, kiedy pierwszy z cyklistów licytantów. Termin drugi i ostateczny tych 
pojazd mój mijał, nie wiem, czy tn z flln- ostatnich, od zniżonego szacunku, będzie 
tazyi czy z innej pl'zyczyny, zWI'ócił bi. wkrótce ogłoszony. 
cykl i zeskoczył-a ruch ten niezl'ęczny, któ-
ry chyba tylko na karb nierozsądku jeźdź- - Wyp~acone pożyc~ki. W cią
ca zapisać można, wystraszył do l'eszty już gu ostatnich 2 miesięcy, do dnia 13 b. m. 
i tak dość wylęknione konie, które, puści. tutejsza dyrekcyja Rzczegółowa wypłaciła 
wszy się cwałem w bok, nie zważając na pożyczek d.)brolD ziemskim na ri!. 44950. Z 
pryzmy i stosy k:J.r?ieni, uniosty mnie do tych do rąk właścicieli rs. 7,750, wiel'zy
głębokiego rowu. Ze się pojazd wywrócił, cielom rs. 29,750, złożono do depozytu rs. 
woźnica· zaś i ja uleC11iśmy mocnemu stłu· 7,450. - Wogóle wypłacono pożyczek do 
czeniu, nie potl'zeba ~byba nadmieniać; go, unia 13 b. m. 5% sel'yi V na rs. 3,272,100. 

GNIAZDO DZIEJOPISÓW. 
W granicach dzisiejszych guuernii piotr

kowskiej, a mianowicie w zachodni ej jej 
części, spostrzegamy trzy miejscowości słyn
ne urodzeniem najst:lI'szyeh historyków na
szych. W Brzeźnicy r. 1415 pl'zyszedt na 
świat Jan Długosz, gdzie ojciec jego był 
rządcą miasta (praefectus)j -od Stl'ykowa 
wziął nazwę dzie;opis Litwy, Maciej h. Le
liwa urodzony tam w rj 1547;-wieś Biała 
pod Pajęcznem chlubi się Marcinem i Jo
achimem Bielskimi, pierwszymi kronikarza
mi, którzy w języku ojczystym kreślili 
dzieje narodowe. 

Lat trzysta dobiega od daty pierwszego 
wydania tej księgi (w Krakowie u Siebe
neychera R. P. 1597). Wspomnienie więc O 

jej autorach może przypomni komu należy 
obowiązek uczczenia tej rocznicy. 

Ród Prawdziców. do których należeli Biel
scy, według legendy herbowej, oddawna mie
szkał w Polsce, a za godło swe używał na 
tarczach kQła "n:. którem misy na stół 

sta wiają." A gdy ostatnia dziedziczka mo
żnego niegdyś domu złączyła się węzłem 
małżeńskim z pl'zybyszem z nad Renu-w 
z!lmiau zu obszerne włości, które z jej rę
ką posiadł, przybrał nazwisko żony, a do 
rodzinnego swego herbu, lwa wyskakują
cego z po za muru, dodał ojczyste godło 
Prawdziców. "Tak to udają.-objaśnia sam 
Bielski--żeby przodka tega herbu (który 
peregrynował daleko do Afryki, a byt Por
tugalczyk) tak barzo się rozmiłował ten 
lew, że go njgdziej nie chciał zostać i za 
nim wszędzie chodził; nawet· gdy umarł, 
tedy dobywszy się do grobu jego nie cbciał 
nigdziej od niego odejść, i tak zdechł leżą..c 
w owym gl'ob~e, jako go malują. A z tego 
się ten lew rozmiłował, że go Portugalczyk 
w puszczy (a on z smokiem walczył) rato
wał." 

Kto badał przeszłość naszych rodów 
szlacheckich, nie weźmie mi za złe, że zbyt 
wiele mie.jsca poświęcam tym mitycznym le
gendom, z których, według słów J. I. Kra
szewskiego "bije myśl zasługi osobistej jako 
pierwiastku wszelkiego szlachectwa". Herb 
bowiem miał w zamiel'zchlych czasach wi~
ksze nierównie znaczenie niż ,ne.zwisko, będą-
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Z tych do rąk: właścicieli 1,601,700, "ie
rzycielom 1,567,900, złożono do depozytu 
102,500. 

- Podań O ulgi w opłacie rat Tow. 
Kredytowemu, z powodu tegorocznego nie
urodzaju; weszło dotąd około 100 do miej
scowej dYl'ekcyi szczegółowej. 

- Na rzecz biednej nauczycielki, 
Melanii L(Jisch, p. J. Adamczewski ztoży~ 
l'S. 2. 

t Dnia ~2 b. m. zmar ł 8. p. Bole
slaw hr. Sltarbek, właściciel dóbr 

Drza:l:gowa Wola i Cienia\ .. y w pow. brze_o 
zińskim, oraz Wiel'zchlas w pow. wieluń
skim. 

= .Gr;!zdallin" donosi, że departament poczt 
i telegrafów zwr6cił uwagę na okoliczność, iż ze 
stacyj pocztowych wydawane są często gazety poprze
cinaoe i tniszozolle, w skotck czytania przez urzędui
ków. Nadużycie to ma być na przyszłość surowo 
karane. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x o śnieci wydał świeżo broszurkę p. J. L. 

Jousen dyrektor biura Ceres w Kopenhadze. Celem 
broszur ki jest ","ykaz&nie środków zaradczych prze
ciwko tej znanej ogólnie chorobie zbóż, i dowie
dzenia, ze najlepszym zapobiegawczym rozwojowi 
grzybka środkiem jest kilkakrotne z'\nuianie ziarna. 
w ogrzanej od 52°-540 wodzie, po uprzedniem nił· 
maczaniu takowego. Autor twierdzi stanowczo, że 
procedura ta lepiej zabezpiecza zboże od śnieci ni? 
znany powszechnie siarczan miedzi. Ciekawych 
szczegółó w odsyłamy do owej broszur ki, noszącej 
tytuł "Le charboll des cereales par. J. L, Jensen. 

X Choroba racic i PY!ólk6W zaczyna 
w powiecie miechowskim grasowa.';j sądzę w;ęe, 
iż przysłuźę się współziemianom, jeżeli za posred
nictwem gazety udzielę im recepty wyprÓbowanej 
w Galicyi przeciwko tej chorobie: 1 funt kory dę
bowej gotuje się w 10 kwartach wody, aż do wy
gotowania połowy. Tym od warem myje się racice, 
zasypuje kwasem salicylowym i obwiązuje szmatą. 
Jeżeli choroba jest w stopniu gwałtowniejszym, Z:i

daje się prócz tego na wewnątrz łyżeczkę kwasu 
salicylowego w szklance wody. 

GŁOSY 

pedagogów i publicystów 
w kwesty i systemu edukacyjnegp. 

Autor "Kroniki rosyjskiej" w 31 nl,llUe
rze "Kraju", zastanawiając się nad krytyką 
klasycyzmu w Hosyi przed laty 20 i obecnio, 
pisze, co następuje: 

.Zbliżający się termin wstępnych egzaminów gim
n!lZyjalnyeh wysunął znowu na pierwszy plan k \'''e
styję reformy średniego wykształcenia, Kla.~y(lyzm 
wogóle w Rosyi nie miał szczęścia ani powodzenia; 
'1, malemi wyjątkami spoleczeustwo i publicystyka 
niezależna wroll"0 się zachowywały względem pro
pagowanych greków i rzymian. Opozycyjll przeciw
Iw klasycyzmowi przed laty 20 miała pe""ien, dość 
zabawny, odcieu polityczny: konieczną kwalifikacyją 
po~tępowca bj'ło wymyślanie na języki starożytne 
i domaganie się • wiedzy realnej"; znamieniem zaś 

ce czasowym tylko przymiotnikiem. Nazwi
ska bowie lU rodowe, d~iedzicznie przechodzą
ce z ojca na syna, nieznane były naówczas 
w Polsce, w Niemczech zaś dopiero IV w. 
XV zaczęły wchodzi,6 w użycie. Ojcowie 
nasi do imienia chrzestnego dodawali pl'zy
domek czyli przezwisko z upatrzonych wall 
lub przymiotów, lub też za wołanie herbu 
czyli godła, pod którym stawali w czasie 
boju, a najczęściej nazwisko wioski dzie
dzicznej, lub, je:lcli byt mieszczaninem, gl'O
du zkąd pochodził. Dopiero za panowania 
piel'lvszego z Jagiellonów, n~zlViska rodo
we zaczęty się ustalać pl'zez dodawanie do 
nazwiska dziedzictwa końcówki ski lub oki. 
Najlepszy tego przykład spotykamy na 1'0-

dzinie Bielskich, którzy pierwotnie z wali 
się Wolskimi od wsi tegoż naz wiska na Ma
zowszu, zkąd początek swój wiedli i gdzie 
Marcin przyszedŁ na świat w r. 14!ł5. Po
jąwszy jednak w małżeństwo Siemikowską 
IV siel'adzkiem, wziął w posagu wie-ś Bia
łę, a ztąd i nazwisko swe zmienił na 
Bielski, choć dtugo jeszcze za życia uży
\V~t obydwu tych przezwisk (I). Nazwiska 

(I> W dziele: "Życie filozofów·, Bielski sam siobie 
nazywa Wolskim. 



konactwatysty: było rozpływanie aię nad pięknościa
mi klasycznego świata i nlubiony aforyzm o ped&4 
gogitlznym wpływie gimnastyki umysłowej. Dziwna, 
a ratlzej charakterystyczua to rzecz, że za panowa
nia cesarz& Aleksandra I stosunek był wprost od4 
",rowy: konserwatyści byli zwolennikami systemu 
realnego ze względu na zbyteczne wychwalauie .rei 
publicae" przez starożytnycb autorów. Wspomnienie 
tej metamorfozy charakteryzuje jedY!lie uznaną zresz
tą prawdę o dokuczliwem wtrącauiu się polityki do 
sfer całkiem dla niej nieodpowiednich. To też do
mieszka polityczna, nadając polemice o system śre
dniego wyk~ztałcenia odcień namiętnego sporu, by
najmniej nie \'I'ypzła na korzyŚĆ biednym gimnuy· 
jastom, a niezdolność, pogarda lub niechęć do języ
ka Cycerona i Demostenesa figurowała jako okoli
czność obciążająca, a przynajmniej jako pierwsza 
oznaka ludzi, którzy są "rerum no~arum Cltpidt". 

Dzisiaj polityka miesza się do sporów o kwestyje cał
kiem odmienne i sprawa refurmy wykształcenia gim
nazyjalllego bez wątpienia na tem wygr ala. ° oecna 
krytyka odoywa się na gruncie rzeczowym, bez alu· 
zyj i postronnycli wycieczek, i rej w niej wiodą In
dzie ze wszech miar kompetentni. Rezultaty, wykaza
ne w wydawnictwie urzędowem, głosy nauczycieli 
i profesorów, wreszcie cyft'y,-wszystko to świadczy 
fatalnie na niekorzyść dotych<)zasowego syste mu. 
Umiejętność łaciny i greki wśród uczniólv gimnazy
jów stoi bardzo nizko, zna.jomość języka ojczystego 
jest bardzo niedostateczną, procent szczęśliwie prze4 
bywających gimnazyjalne Scylle i Charybdy jest na
der nieznaczny, a natomiast odsetek cierpiących na 
rozmaite choroby chroniczne dochod~i do 40%' Oto 
są wszystko fakty podawane przez ludzi ze stano· 
wiskiem urzędowem-fakty, wyjasuione w specyjal
nych komisyjach, wysadzonych przez ministra oś
wiaty,-nic więc dziwnego, że tllka krytyka będzie 
zapewne skuteczniejszą w swycll nast~llst\\"ach." 

Równie ciekawy jest "List zJezupola" 
Wojciecha Dzicduszyckiego, pomieszczony 
w "Przegląuzie literackim" Kraf~t (vide 
M 30) w którym, krytukując obecny system 
edukacyjny w szkołach galicyjskioh, powiu
da autor, że nie jest on wyłącznie systemem 
polsk im, ani austryjackim, ale ogólno-europej
skim i przeraziŁ już niejedneg-o powaznego 
myśliciela we FranCJi i Anglii. 

TYDZIEN 
uien dobrze rozwiązywać zadania płaskiej trygono
metryi, tudzież zrównania drugiego n:ędu i zróW4 
nania diofantyczne, pozRawszy wpierw różne gatun
ki rachunków i konstrukcyj geometrycznych, które 
są bardzo trUllne, 'I I:tóre odda.wua zastąpiono ła
twiejszemi aJgebl'aicznemi i trygonometrycznemi 
operacyjami, ale które lIiepospolicie m:ttematyczny 
zmysł obostrzają; powinie'l znać historyję PO\\'4 
s~echnll! w 8Z macie mniej więcej kompletnym z 
obszernem uwzglQdnieniem speeyjalnej historyi wie
lu wojen i z wszelką :!cisło:lcią chronologici:ną; RO
winien podobnież znać szemat klasyfikacyjny bota.
niki i mineralogii z uwzględnieniem anatomii i fizy. 
jologii roślinnej i to tik, aoy mógł wybitniejShe <;:a 
tunki istot żywych ściśle na'lkowo opisać, a s y~te
maty krystalograficzne doktadnie rozeznać; powinien 
prócz tego poznać komplety zarys chemii i fizyki, 
uzorojonej w dowody matematyczne. o ile te nie 
wychodzą z zakresu niżRzej matematyki-ze nie wspo " 
mnę już o logice i psycbologii, o retoryce, metryce, 
wcale szczegółowej geografii i statystyce i pO(lsta
wach arCheologii; powinien być tak biegłym teolo
giem i katolickim morr.li s tą, aoy mógł na podstawie 
pisma św. i ojców walczyć z kai.dym nietylko dzi· 
siejszym heretykiem albo racyjonalistą, ale także z 
przedwiecznym gnostykiem albo monoteletą. A Wpan 
wiesz, co to oyl za. zacz?-bo ja, doprawdy nieko
niecznie. 

"Oto mniej więcej, czego się w Europie domagają 
od skończonego gimnazyjasty, a przebąkują już o 
sanskrycie, o hebrajskiem i o paleontologii ewo!tl
cyjonistycznej; tak całkiem, jak pewna dama, moja. 
znajoma, która szczęściem eórek nie miała i któ ra 
mówiła, że wcale niewiele wymaga od wychowa
nią TJa.nienki, bo-oprócz tańców, mnzyki, śpIewu i 
sztuki malarskiej, oiegłości w robotach kobiecych 
i gospodarstwie domowem, historii i geografii i nauk 
przyrodniczych-życzyłaby sobie tylko, aby jej cór
ka, gdyby takową miała, mówiła biegle ośmioma 
językami nowożytnemi i dwoma martwemi. Bardzo
oym chciał zopaczVIl taką panieukę, bardzo się 
ncieszę młodzieńcem, któryby to wszystko umiał, 
czego s'ę ma nauczyć w gimnazyjuillj ale tymcza
sem skonstatuję tylko, że tycll przedmiotów namno
żono po gimnazyjacb tyle, że wszyscy pedagogowie 
dzisiaj twierdzą, iż chłopiec w gimuazyjum niczego 
nie ma się nauczyć, a ma tylko nabyć sposobu u
czenia się. 

"A zatem chłopcy pracują po szeŚĆ godzin w szkole 
i po cztery VI' domu codzieunie, na to, aby nab yć 
przekonania, że ich męczą daremnie dla nauk bez
użytecznych i jałowych, do których przeto słusznej 
nabierają antypatyi. A moglioy przez ten czas na
uC:l:yć się VI' czasie o wiele krótszym niejednej rze
czy, coby im przez całe życie została i coby im jnż 
dała prawdziwą możnośĆ do dalszej nauki, gdyby 
nauka była ich powołaniem. MIeliby godziny nauki 
twardej i przykrej, bo to rzecz konieczna, ale mieliby 
także czasu dość na ćwiczenia ciała, nOl swobodn ą 
a hartując'!, zabawę i na to, co dla umysłu mło
dz.ieńczego jest niezbędnem, jak powietrze, jeŚli ma 
z cbłopca powstać człowiek rozumny, t. j. na za
spakajanie i r,'gnlowanie ciekawości i wyobrażni za 
pomocą wiadomośei łatwo uchwytnycb i za pomoc~ 
czytauia. poetów zrozumiałych, nie przerywallego 
filologiczne mi uwagami. Ale na to trz~ba skromuie 
uciąc poły gimnazyjalnemu programowi. 

Korespondencyje "Ty[odnia." , 

"Chciano mieć szkoły nadto dobre i stwor1.one złe; 
li: politowaniem patrzono no. szkoły naszych ojeów 
i zamiast instytucyj, które wychowywały ludzi 
zdrowych i silnycb, a nie tak przecie głupich, 
skoro stworzyli całą cywilizację nowożytną, założy· 
liśmy instytucyje nowe, które chciały porobić z na4 
szych dzieci same małe encykl(lpedyje chodzące, a 
które doprowadziły do tego, iż gimnazyjum nie ma 
już nawet pretensyi, aby miało kogoś naprawdę 
nauczyć. Uczeni kaŻdego zawodu domagali się, aby 
ich naukę obrabiano w gimnazyjum specyjalne i ka
żdy chciał, ażeby ją obrabiano <!igodnie z ostatniemi 
wynikami badań, a zatem w sposób oderwany i ro
zumowy. Stworzono utem program, któremuby Za
ledwie podołało, przy lirednich zwyczajnycb zdolno
ściach ucznia, bardzo staranna wychowanie domowe, 
puy którenr nauczyciele byliby tylko jednem dzie
ckiem zajęci. Uczeń winien posiąść nietylko język 
łaciuslti, ale także grecki; łaciński tak aby mógł 
pisać be,z błędu i alegancko, grecki tak aby mógł 
czytać Sofoklesa i Demostenesa, a co więcej, uczeń 
winien poznać dokładnie budowę obudwu języków i 
etymologiczne zasady, wedlug których się rozwijały. Z powodu "Listu otwartego" p. Pawła ?la 
Język ojczysty i język niemieckI powinien chło4 Piaskach Piaskowskieq o. 
piec jeszcze dokładniej poznać w gimnazyjum i 
powinien znać historyję literatury obydwu tych ję- W każdym podręczniku historyi polskiej 
zyków, ilustrowaną przykładami z autorów; powi- znajuzie czytelnik opowieść o Gniewo~zu z 
~~~~~~~~~~~~~ 
więc zmieniały się często aż do końca XV 
wieku; nazwa zaś herbu pozostawała jedna i 
ta sama. Ztąd tez i Bielski, w kronice 
swej wspominając o Piotrze biskupie P04 
znuńskim dodaje "był on serbu i domu 
naszego Prawdzie" ezyli jak naó\vczas zwa
no stryjcem herbownym. 

Biału, ou której nazwisko wzięli Bie]scy 
leży w dawnem Wtwie sieradzkiem, wśród 
rozkosznych łąk i gajów. Stanowiła ona 
niegdyś, wraz z kilku poblizkiemi wioska
mi, dziedzictwo rodu Okszyców, piszą.cych 
się z sąsiednich Siemikowic. W aktach 
ziemskich grodu sierlldzkiego znajduje się 
tranzakcyja za warta w r. 1564 "w niedzielę 
drugą po św. M'U'cinie", mocą której nastą
pił podział między czterema braćmi Si e
mikowskimi dóbr będąc.Ych dotychczas w 
niepodzielnem ich władaniu. Z nich Albert 
przypadające na siebie dobm Dylów i 
Wręczyoa, zrezygnował na rzecz braci Ja
na e) i Stanisława dziedzioów Siemkowio, 
Łukasz zatrzymał w dziale wieś Chol·zew. 
Okazuje się z tego, że Biała była już na
onczas w posiadaniu Bielskich, gdyż niema 

o niej najmniejszej wzmianki pl'zy podzia
le majętności Siemikowskich, OWlizem, pod r. 
1571 w aktach tak zw. "języczkowych" 
grodu piotrkowskiego znajdujemy "coneol'
dia seu divlsio Bielskich in Biala". 

Szczupłe posiadamy wiadomości o życiu 
Marcina Bielskiego. Ze sposobu opowieści 
za wartej w kronice (S) wnosić należy, że 
za młodu uczestniczył w słynnej potrzebie 
obertyńskiej, gdzie we krwi buntowniczych 
W ołochów odebrał pierwszy chrze.t rycer
ski. Co spowodowało, że zarzuci ws~y oręż 
szukał opieki w potężnym naówczas ma
gnacie Piotrze Kmicie wojewodzie kloak: o
wskim-nie wiadomo. Może zatal'g z wła
dzą duchowną był tego przyczyną, co przy 
ogólnem natenczas wrzeniu umysłów a 
skłonności Maroino. do zaciekań filozofi
cznych, zdaje się bardzo pmwdopodobnem. 
Że ważny to był wypadek w życiu przy
szłego dziejopisa, wnosić można z następu
jącyc~ słów, które pomieścił w przedmo\Yie 
do r,Zywotów philozofów" przypisując ta
kowe wojewodzie: "Poznałem czaiU przy4 
gody swojej, wielką, a mnie nigdy nie za-
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Dziewic, którego zmuszono do odwołania 
z pod ławy potwarczego oskarżenia. Czy 
wychodzącego z tej areyniewyO"odnej try
buny nie obito ~ależyoie dla lepszego upa
miętnienia wygłaszanej prelekcyi-history
ja nie wspomina, a szkoda, jeżeli pominię
to ten arC'ypedllgo~iczny sposób: mniej by 
może zjawiało się chętnych owego Gniew'o
sza naśladowoów! ... 

Te myśli i uwagi nastręozyła mi prze
czytana. w M 32 "Tygodnia piotrkowskie-
2:0 " kOl'espondencyja pod tytułem "List 
otwUl"ty Pana Pawła na Piaskach Piaskow
skiego etc .. ", w której autor pod bardzo 
łatwemi do odcyfro wania pseudonimami, 
opisuje historyję rodziny i majątków, bar
dzo uobrze w opoczyńskiem znanych. Mie
szkałem przez lat 16 w opoczyńskiem, zna
lem ludzi i rzeczy, o któl'ych p. Piaskow
ski pisze; w poczuciu więc prawdy i spra
wiedliwości zmuszony jestem te kilka stów 
sprostowania nakreślić. Rzeczywiście śp. sta
l'y Pan Jakób miar handel win, na którym 
przez pracę i o5zc'l:ędność dorobił się i ku
pił wielkie, ule zniszczone, zdezorganizo
wano i obdłuzone dobl':l, któl'e znowu 01-
bl=zymią pl'acą i oszozędnością długoletnią, 
przy pomocy synów, z dŁugów oczyścił i 
.lo świetnego stanu doprowadzit T'l praca, 
pochłonęła kilIradziesiąt lat życia trzech 
dzielnych luuzi, a że znakoinite rezultaty 
były jej nadgror1ą -to chyba poch walić i 
za wzór podać nalezy, nie zaś napisać, co
kolwiek więcej niż lekkomyślnie: "mają
tek zrobiony na kieliszku, prędzej czy póź
niej. Male partu do czal·ta." N a taki pogląd 
żaden uczciwy i myśląoy człowiek się nie 
zgodzi. 

Śp. Jakób podzielił olbrzymie dobra mię
dzy dwóch synólv, "Czeremuchy i Skłudy 
odda,Ł młodszemu Wojcieohowi, a Falkonty 
stal'szemu Bona we n tUI·ze." AutOl· listu opi
suje na swój sposób życiorys" Wojciecha" 
a ży~iorys i działalność" Bona Iventury" po
mija; sądzę więc, że rad będzie temu, gdy 
ja, który nie z przejazdu w 7 lat, ale do
kładniej nieco znam te rze~zy, życiorys 
pierwszy uzupełnię, a drugi, pominięty, choć 
dzkicowo nakreślę. 
Pmwdą jest, że śp. "Wojcieoh był nieco 

eksGentryczny;" może być nawet (czego nie 
słyszałem) iż kazał się na linie wciągać na 
górę w KarIsbadzie -nie śledziłem tak waż
nych objawów jego działalności, ufny, że 
Ó IV znakomity epizod, znaj dzie godnego 
Homera w osobie autora "Listu otwarte
go." Tu rzeozywiście doniusłość talentu 
stan ę ła na wysokoś-,i zadania! Wiem jed
nak, że ów eksoentl·yczny i skąpy człowiek 
hojnie i często wspierał niejedną biedę, 
że nicjednemu zdolnemu młodzieńe!lwi po-

służoni!-, krom żadnych ,,['zye~yn i zadóg 
moich z moimi Pl·zyjucioly jawną łaskę, 
którą. W. M . raczyŁ ku mnie 01\:az116, któ
r~ to miałbych sprawnie z powinności na 
rozkazanie stuszuie a dostatecznie (gdyby 
jedno moja posługa ku ternu godną. by ta) 
zawżdy odsługiwać". Dtu,!clletni pobyt .na 
dworze Kmity (od roku 1535 aż do zgonu 
tego możnowładcy w r. 1553), wywal·t 
wielki wpływ na umysł "ządny wiedzy. W 
otoczeniu bowiem potężnego magnata, sły
ną<l~go Pl'ÓCZ bogactw z ' ·nitilwaniernna.uk, 
musiaty eilnie uwyJ.ttlli .tC\ "i e ,lwe prą.dv 
reformy religijnej i sJ)lltecznej, il:tól'erni 
przejęty był naród. II Wielu piel'wiastków 
wrzało podówczas (mówi Jan Majorkie. 
wioz (ł) ) i one to spowodowaty odstępstwo 
jego, jak Orzechow~kiego, od po\'Vszeohnie 
przyjętych mniemań, z czego n:.tpl·óżno oj
ca Marcina syn J oachi 111 us pra wiedli Ivić u
siłuje, bo Marcin Bielski ma banvę wspól
ną wszystkim znakomitym myślicielom na· 
szym XVI wieku. Nie u Ivodzit on się cat
kiem odśl·odkowością mniemań czasowyoh' 
bo się oderwać nie mógł od tej ponęty i I 

(2) Jan był skarbnikiem siel'adzkim i poborcą w 
r. 1677 (Niea.) 

(3) Kronika Marcina Bielskiego str. 1050 wyd. K. (ł) Hi8t~'yja, Iiterattua, krytyka. Warszawa. 1847 
Turowskiego. str. 238. 
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dał pomocn!ł dłoń do ukończenia nauk, lub 
rozw;nięcla al'tystycznego talentu, te dom 
jego i kieszeń, nawet z narażeniem oso
bietem, otwarte były w najdrażliwszych 
czasach dla niejednego potrzebującego z 
róźnyoh ",fel' towarzyskich, i pewny jestem, 
że niejeden, w ci ę żkioh terminach porato
wany biedak, wdzięoznem sercem wspomi
na gośoinny dom w "Sktudaoh." O tem 
autor _ listu nio wspomina, a to przecie~, 
gdy się o umarłym mówi, bardziej wspom
nienia godne, niż owa winda Karlsbadzka - 
więcej powiem-jestto uozci wsze! 

Fortuna po śmierci śp. " W ojcieoha" prze
szła w ręoe jego dzieoi i zmarniała rze· 
czywiście. Szkoda to wielka, ale ile po
booznycłl nieszo~ęśliwych okolicznośoi na 
to wpłynęło, o tem mówić byłoby ~:ldłu
go. Nie każdy jest lekkomyślny I zuchwa
ły, aby nie powołany, bez praw żadnych 
i bez najmniejszej pott'zeby, śm iat publicz -
nie analizować życie prywatnych rodzin i 
ludzi, zwłaszcza, gdy tą chęcią ant\lizy nie 
żądza wyszukania zbawitmnej nauki, ale tyl
ko niepojęta złośliwość kieruje! -Jednem 
słowem streszczę moje co do tego upadku 
zdanie: że dla znającyoh szczegóły, budzić 
on musi więcej politowania, uir. potępienia. 

Teraz słów kilka o śp. "Bonawellturze i 
Falkontach".-Opoczyńskie pl'l~ed trzydzie
stoma laty było krai kiem o zu p!lłnie od· 
rQbnej, a dosyć ory~inalnej fizognomii. Lu
dzie byli tam może nieco zardzewiali, może 
nieco zacofani, ale rzadko zakątka, gdzieby 
tylu zacnyoh spotkać byto można! Nietatwo 
było intruzowi między owerni staremi gniaz
dowemi rodami wyrobić sobie mir i miej
sce poczesne, spoglądano bowiem na ludzi' 
nowych z niedowierzaniem i nieufnością, a 
długiej trzeba było pmcy i gl'Untownej 
próby ogniowej, aby nowo przybyłego jak 
brata do serca przyciśnięto. 

Jeżeli swoim, na zasadzie z\liązków 1'0· 

dzinnyeh, stosunków przyjaźni, solidarno
ści korporacyjnej, a wreszcie przyzwycza
jenia darowlłno jaki usterk lub wybryk
nowoprzybywahcym niewybaczano tako· 
wego nigdy I A jednak w tym kraiku ś. p. 
"Bonawentura" wyrobił sobie stanowisko 
nietyJko możli we, ale świetne- bo rzeczy
wiście do najzncniej:JzY!lh należał! Chara
kteru niepotlzlakowanego, wykształcony, 
pracowity, form wytwornych i ujmujących, 
łagodny" sądzie dla drugioh, rozjemoa naj
zawilszyoh sporów sąsiedzkich, nie dziw, że 
był przez caty ogół ziemian koohany i sza
nowany. Organizator znakomity, przy że
laznej pracy "Falkonty" do świetnego do· 
prowadził stanu. Wychowaniu rodziny od
dał sję z całą pilnośoią, a wdzięczne ' tej 
pracy zebrał owoce, bo z synów swoich 

świętości, jaką mu przedstawiała wiara, zro
sła z życiem narodu; ale z drugiej znów 
strony nio mógł się znowu z~ wrzeć w cia
snym ohr~bie zakorzenionych czasem prze
konań i mniej rozległego sposobu widzenia 
rzeczy. Usiłował on sobie wszystko wyro
zumiewać i oprzeć na gruntownośoi nauko
wej, przynajmniej o tyle, ile to od niego 
zależało." Kierunek ten widocznym już jest 
\v wyżej wspomnianych "Żywotach", a wy
stępuje bardziej jeszcze w lVydanej r. 1551. 
"Kronice, to jest historyi ś wiata," gdzie 
po raz pierwszy geografiją zespolił z histo
ryją, wskazując na nier02łączność obydwóoh. 

Gdy Bóg obdarzył go dziecięoiem, w 
niego starał się przelać uczucia awoje. I 
nie zawiodły go nadzieje, MIody JOllchim 
wychowany w Krakowskiej Alma mate1', 
pod światłym kierunkiem Marcina Kłodawi
ty, ziścił pragnienia ojca. Oddany na d wór 
kanclerza wieI. koronnego Piotl·:J. Dunina 
Wolskiego, w tej szkole młodzieży ówcze· 
snej, wykształcił się na dyplomatę, którego 
pomocy wZy'wali nieraz królowie i współ
obywatele. Smierć ojca powołała go na chwi
lę do rodzinnej wioski, gdzie próoz majątku 
spadł na niego, przekazany jakby testamen-

doczekał się ludzi dzielnych i zacnych, któ
rzy stwOt'1:one przoz ojca dzieło nietylko 
utrzymali, ale owszem, do jeszcze Ś\fietniej
sze~o pod wdzelkiemi względami stanu do
prowadzili, Dziś "F'llkonty" 8lł wzorowo 
urządzone mi i administrowanemi dobrami, 
a słuszna ztąd chluba zacnej pamięci niebo
szczykowi i goqnym jego synom za tę pra
cę się należy. Zródłem więc tego rozkwitu 
i pomyślności nie była widać "Maleparta"! 

Dawny pnwiat opoczyński był bardzo 
rozległy; mieszkutern na jego krańcu-na 
pl'zeciwnym leżą "PalkontY" j rzadko więc 
miałem miłą sposobność bywania w tym 
zacnym domu, z którym wreszcie żadne 
bliższe nie wiązały mnie stosunki. Od lat 
szesnastu przeniosłem się w PiotI'kowskie, 
a jednak przeozytawszy artykuł "List ot
wal'ty" nie mogłem powstL'zymać oburzenia 
na tak zjadliwą, bezcelową ramotę i chętnie 
bym jeszcze niejeden pełen goryczy wy
raz potępienia wyrzucił, ale stanęta mi 
przed oczyma, jakby żywa, miła, szlache
tna postać czcigodnego właścioiela "Falkąt" 
i zdaje mi się, że zatrzymuje mi ręk~ i 
rnó~,i do mnie: "Bóg zapłać braoie, ale nie
ma walczyć o co; pracowałem uczciwie, dla 
ziemi którą. kochałem, dla synów których 
na użytecznych ludzi wychować si~ stara
lem, dla społeczeństwa, które mi z lichwą 
dobre dla niego uczucia odpłaciło; było to 
dla mnie hojną a słodką nadgrodą. Za ży
cia nie iądałem okh~ków, w mogile pra
gnę tylko spokoju!.." 

Są.dzę, Szanowny Redaktorze, że w imię 
prawdy i słusznego zadosyć uczynienia, ra
ozysz ten list \l' piśmie swoim umieścić. 

Z szacunkiem 
Józef Manugiewicz. 

w Grabicy pod Piotrkowem. 

Gdzie bród? 
przez 

~a.uryoe6o ~onteg'ut. 

Było to po Froeschwiller. 
Francuzi o dwadzieścia godzin wyprze

dzili nieprzyjaciół i cofają się ku Chalous. 
Główny korpus armii przeszedł już Mo

zelę i wzdłuż rzeki rąbią i walą teraz mo
sty, otwierają przepaśoi, utrudniajlł pogoń. 

Przeszkody stawiane niemieokim wojskom 
są przecie~ jednocześnifl i zgubą dla zbt.ą
kanych lub rannych żołnierzy fl'ancuzkich, 
oderwanych od armii. Stoją oni niemi z 
pl'zerażenia, wobec przepaścistych głębin 
rzeki. 

,Noc, zaszła. Deszoz leje strumieniami. 

Milozące cienie snują się ~po wybrzeżu 
a bezładna i niespokojna gromada ludzi za:' 
trzymuj e się przy zwalonym mośoie. A tamt 
na środku rzeki, arkada jedyna i ostatnia 
sterczy w f!órę, czarna, ponura, niedostęp na. 

Co chwila gromada rośnie, bo ~owi przy
łączają się do niej inwalidzi. Zołnierze i 
oficero wie różnych stopni i pułków, to id/ł 
naprzód, t,) wraoają, rozprawiają, gruntują 
głębię rzeki, n~radzają się, krzyczą i drżł 
z wśuiekłości, rzucając w nieuo przekleństwa 
-i milkną zrozpaozeni, żałując, że nie po
legli w bojul 

Zapalają ognisk.o. Jest to ' punkt zhorny 
dla rozpierzchłej garstki. Ranni czołgają 
się ku ożywczemu ciepłu. Wokoło płoną
cych gałęzi tworzy się obszerne koło, a 
czas płynie leni wie, milcząco. 

- W dół rzeki, ośm mil ztąd, jest most
odzywa się nagle silny jakiś głos - most 
zwany de la Fourche, mi>że nierozebrany 
d'otąd. Chodźmy! 
Mówiący jest porucznikiem infanteryi. 

Stoi on przed ogniskiem, któl'e go PUl'PU
rowem oblewa świattem i, trzymająo \T ręku 
dużych rozmiarów mapę, wpatruje się upar
cie w jeden pU!lkt. Ten jellen punkt wska
zuje palueOl, podkreśla paznogciem. 

Most de la Foul'chel Jetlyna nadzieja 
zbawienia! 

Inni ofioerowie cisną się ku niemu, ba
dają mapę i wołają: 

- 'To pra wdal... Chodźmy więc, chodź
myl... 
Zrywają się na równe nogi, by iść na

przód. Wtedy dają się słyszeć jęki rozpa
czy i bólu. Ranni drtą II zimna, nie chcą 
odejść od płonącego ogniska, ,nił' mają sił 
iść dalej, a nie chcą też pozostać. 

Kto tu dowódoą?-pyta ktoś z tłumu. 
Ofioerowie patrzą na siebie, naradzają się 

wejrzeniem. Po chwili potlnoszą w gór~ 
czapki i kłaniają się temu, który przed 
ch"ilfł zabrał głos. Jestto komendant c1ra
gonów, wysoki, chudy, wyższy jeszcze \T 

cieniach nooy i w długim płaszczu spada
jącym mu po kostki. 

Jeatto jedyny w gromadzie oficer wyz. 
szego stopnia. 

- Dziękuję panom i przyjmuję. Pano
wie!-woła - niech każdy z nas, M czuje 
się na siłach iść, odstąpi swego konia ran
nym ... Zagasić ogień i w drogęl 

Dajfłc sam przykład, podnosi z rowu 
jakiegoś biedaka o strzaskanej nodze i 
wsadza go na siodło 8wego konia. 

- Trzymaj się mocno chłopcze I 
Bierze za uzdę konia i idzie przodem, a 

za nim, za dowódzcą, postępujlł wszysoy 
w zwartych szeregaoh, jak wojsko widm 
lub upiorów. 

te m, obowiązek ukończenia pracy dziejo- la na dzień 24: marca, postanowiono dla po
pisarskiej nieboszczyka. "Pod tym Czasem zyskania sobie możnego domu brnndebur
to jest dnia 18 grudnia (1575) -mówi on- skiego, powotać n" miejsce obłąkanego 
Marcin Bielski ojcieo mój, historyję swą księcia Alberta II, Fryderyka ks. na An
końoząc aż do śmierci, umarł. Miał lat spachu, z warunkiem złożenia hołdu z po
niedaleko 80. Pl)chowau w Pajęcznie mia- wierzonej Bobie krainy Pruskiej. W posel
steczlcu w kościele katolickieOl, gdyż on stwie wyprawiono Mikołaja Firleja kaszt.e
był katolikiem zawżdy. Po którego- śmierci lanu wiślickiego-"i jam też był" dodaje 
że ta praca dziedzicznem prawem spadła, skromnie autor kroniki. Podróż trwała 
podJą.łem się dopisać, gdz:ie przestat. Acz- miesięcy kilka, bo dopiero 17 lipca posto. 
kolwiek to na mię ciężko, bo za świeża wie "sprawi wszy wszystko wedle potrzeby" 
te rzeczy pisać niebezpieczno, więc ludziom stają przed królem Stefanem w obozie je
trudno dogodzić; bo jeśli komu nie prze- go pod Grebinem i składają z czynności 
puszczę, to gniew, jeśli też przyznam to, swoich relacyję. Zadowolniony monat·cha. z 
co się komu przyznać godzi, to mię poohle- ,dopetnienia swych rozkazów, wysyła ich na
bcą. nazwą. Wezalde niech przyszły wiek tyohmiast na komisyję du Elbląga "gdzie 
sądzi, ja nikomu nio kwoli nie piszę, tylko okrętów dziesięć Królowi zgotowali, do 
samej prawdzie kwoli, którą jako każdemu których Król ludzi swych z strzelbą wsa
szlachcicowi polskiemu mówić, tak i mnie dzić miał, aby port Gdańszczanów zawarł", 
rozumię wolno pisać". (') Czynności te dokonane wśród gwaru surm 

Lecz "pan jego" Dunin Wolski, nie po- bojowych, nie przeszkadzały JJielskiernu 
zwala mu długo bawić IV zaciszu wioski; oddawać się ulubio,nej poezyi. Satyra na 
zalecony przez niego królowi Batoremu Guańszczan, skreślona przez niego vr tym 
uczestniczy \V wypraIVie wojennej przeoiw roku, jest jakby odpowiedzią na paszkwil 
zbuntowanym Gdańszczanom (1577 r.). Na rzu"ony na Polskę przez bezimiennego 
zjeździe włocławskim, z\Vołanym przez kró- niemca. (d. n.) 

(') Kronika, str, 1374. 
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Księżyc wznOSI się na niebie, gwiazdy 
jaśni~ą. 

Pochód je~t wolny, bo nie wszyscy ran
ni mail! konie. Towarzysze dopomogli im 
się podnieść, podają imrękE,l, ale głowy 
spadają im na piers); nogi ci~żą im jak: ka
mienie, zataczają się i idą ciągnieni, podtl'ZY
mywani, niesieni prawie na rękach litości
wych kolegóvr. Szeregi idą zrazu porządnie; 
wk'l'ótce zaczyna się między nie wkradać 
nieład. Zdrowi i silni postępują Pl,zodem 
i twor2.ą awangardę; główny korpus stano
wią ranni wsadzeni na koń, lnb podtrzy
mywani przez drugich. W ariergal'dzie wlo
ką się biedacy, pozbawieni przyjaciół, któ
rzy by im pomocną rękę podali. Ci kuleją, 
pl'~ewl'acają sit;l o każdy ,kamień; potykają 
o korzeńie, upadają ze znużenia i upływu 
k'rwj-ale idą i nie cucą pozostać w tyle, 
uie chc~ umierać. Z pośl'ód różnobarwnych 
mundurów potworzyły się jednak grupy 
trzymające się razem. Zdala od swoich pół. 
ków, pole~łych wodzów i potraconych 
s~iandal'ów, żołnierze poznają się po akcen
cie mowy i cisną się do siebie pod wpływem 
uczucia, silniejszego od porniki i rozsypki 
"Pikardyja "1 •. "Szampanija":" "Gaskonija"
hasła te jak w dawnych czaFl!\ch, groma
dzą rozbitków lV z~odne szyki. W milu'ęi 
jak postępują naorzód, coraz to nowi przy
łączają si ę do nich ludzie. 

Z pośród dl'zew i zarośli wysuwają. się 
i przyłączają. coraz inne I postacie, j zrozpa
czone, gl'oźn e , tajemnicze!... W yazło ioh 
trzystu-trzy tysiące przyjdzie. 
Ośm mili ... Toć to fraszka dla żołniel'za 

wypoczęte~o, gdy w chłodny poranek \vy
chodzi z obozowisb. Ale dla tych pokale
czonych biedaków, z krwawiącemi się ra
nami, każdy kI'ok to męczarnie, a cel tak 
blizki z pozoru zdaje się usuwać w miarę 
zbliżania się do niego. Idą przecież wci~ż 
naprzód. Niektórzy rzucają wszystko, co 
tylko ciężyć im może i z fuzyją tylko na 
l'amieniu i z oPuszQzonemi na dół rękoma 
idą, zataczając się jak lunatycy, lub pijlloy. 
Lancierzy gną się wpót i opierają się o 
lance. Dobosz rzuca bęben, który z głu
chym odgłosem toczy s~ w dół po pochyło
ści wzgól·za. 

Nagle ogarnia ich niepokój. Tam, w za
roślach ozwaŁ się dziwny jakiś, tajemniczy 
szelest... jak gdyby kto przedzieraŁ się 
przez gąszcz. Może to zwierze jakie ucie
ka .•• moie! .. ale może i to i szpieCT? .. 

Moie ich śledzą, może gonią!~ 
Kilku żuawów zwróciło się frontem do 
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mieJsca, z którego ich szmer dochodził. 
Wycelowali broń... Szmel' ustat, ale przy
czyna jego pozostała tajemnicą. 

Szare światło poranku zaczyna przedzie
rać się przez gałęzie drzew. Dnieje. 

~traszniej jeszcze wyglądają te ludzkie 
cienie w dziennem świetle. Cienie _nocy o
krywały ich nędzę. Spoglądają po sobie z 
przerażeniem. Twarze ich ziemiste, bl~e, 
zielona we; ciała pogarbione, pokurczone, 
połamane 'prawie; kurz, błoto, poprzylepia
Ło się do ich spoconych rąk i odzieży. 
Krwawe plamy dodają jakiejś tragicznej 
grozy ich poszarpanym ubiorom; głowy, 
ręce i nogi biedaków poowijane SI} bielizną; 
ci ktÓI'ZY idąe, przewrócili się, pokryci SI} 

błotem-a wszystko to jęczy. rozpacza, drży 
w chłodzie wczesnego poranku. 

- Haltl-woła dowódca głosem tak głę
boko smutnym i poważnym, że po ciałach 
biedaków przechodzi dreszcz trwogi. Prze. 
Czu W!lj ą nieszczęście. 

N a rzece wznosi się ponura ruina. Tu
taj to był most de la Faurche. 

Mozela płynie głęboka, !l cicha. 
Nadbiegli do brzegu wszyscy i wpatrują 

się w rzekę milcząco, ponuro. Po cbwili 
podnosi się krzyk, lament i płacz. KI'zywią 
się, g~estykulują, wygrabją niebu, rzucają 
się na ziemię i tarzają po niej w rozpaczy. 
Jedni rzucają kamieniami w rzekę któl'ą 
klną, inni łamią broń i rzucają ją precz, 
inni znów śmieją się idiotyoznym śmiechem 
szaleństwa. Oficerowie ze spuszczonemi 
oczyma stoją opodal bezradni, wobec siły 
przeznaczenia. 

Jeden z dragonów rozbiera się do naga. 
Myślą, że zmysły postrudałl ... Gdzież tam! 
On rzuca się w rzękę i chce j~ przebyć 
wpław. Prąd wody unosi go, on walczy 
z nim rozpaczliwie, macha rękami i niknie 
w falach. Mniejsza o to-wszyscy temz 
chc~ iść za jego przykładem. Wszyscy chcą 
przepłynąć rzekę, ci nawet, co nie umiej~ 
pływać - wszyscy, nawet ranni, umiel·ają
cy z braku sił. Zaraźli we to szaleńst wo ogar
nia wszystkich wokoło i woda burzy się i wre 
usu wając pod ciałami, które jedne za 
drugiemi rzucają siE,l w jej głębię. Of[Cel'o
wie wołają, proszą, zaklinają, grożą ... wszy-, 
stko napróżno, nie sluoha ich niktl Po
pl~tani ze sobą, jedni drugich pociągają na 
dno-stu ludzi topi się w falach Mozeli. 
Niewiadomo już, czy chęć ucieozki, czy też 
samobójstwo prowadzi ich do zguby ... 

(dok. nuet.). 
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ROZMAITOŚCI. 
o Rząd austryjacki, tak niegdyś bogaty 

w dobra ziemski!:', które z biegiem czasu, wskutek 
częstych i częs ~o niepomyślnych wojen, zostały 
spr.<ledane osobom prywatnym, obecnie, korzystając 
z przesilenia ekunomi!lznego w kraju, postanowił, 
o ile się da, skupić w~zy,9tkie wystawione na Hcy
tacy je majątki ziemskie. Ile jest takicft majątków, 
mozua powziąć wyobrazenie:ll tego, że w samej 
Galicyj jest icb około 800 z obszarem więcej niz 
100 hektarów. Dobrze jest więc, jeieli majątek, kt.Óry 
ma się dostflć w ręce sp ekulanta, starającego się 
tylko o wyciągnięcie z niego największych korzyś ci, 
przejdzie na własność rządu, ale z drugiej znóW 
strony, jeżeli ten rząd do administracyi takich 
majątków powoła żywioły ob~e, to strata będzie 
podwó.jna. Szkoda więc, że niema więcej takich 
objwateli, jak obe cny właściciel Zakopanego, któr y 
wydarł ten kawalek ziemi z rąk ehciwców innople
mienuych,-szkoda, bo wszystkie takie majątki 
dostałyby dobrych właścicieli i dobrą kultl!rę, co jest 
gwarancyją dtugiego trzymania się ich w j edn yoh 
rękach. 

Licytacyje w· obrębie gubernii. 
- W dniu 14 (26) siel'pnia w rządzie g-Inym 

piotrkowskim na reparacyj ę dróg i mostów uszko
dzouych przez powódź na traktach zduńsko-wolskim 
i wieluńsldm w obrębie po wiatn łaski ego, od sumy 
rs. 2,577 k. 58· 

- 18 (30) sierpnia w t ymż~ rządzie gubernialnym 
na }'eparacyję wi ęzieni a piotrk owski ego od sumy rs. 
1,019 k. 24. 

- 11 (23) wrześ ni!], w m:tgistra.cie m. Ł'ldzi na 
sprzedaż drzewa z l eśnictwa rządowego Łaznów od 
~umy 1'3. 8,208. 

- 28 sierpnia (9 września) w biur1.:e powiatu Brze· 
zińskiego, na trzechletni ~ wydzierżawienie dochod 11 
z bydłolJójni w m. Tomaszowie, od sumy I' S. 2,466 k. 
76 l·oczni e. 

- Tego7. dni a w magistracie m. Łodzi na utrzy
manie w porząd ku, w ci ągu roku 1890, trzech studzien 
publiczuych w temże miescie, od sumy rs. 35 k. 94. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 22 sierpnia 1889 r. 

Na stacyi towarow ej r,przeclano: pszenicy 100 kor
cy po rs. 6 kop. 30. 100 korcy po rs. 6 kop. 40 i 
100 korcy po 1'8. 6 kop. 35; :!: yta 300 korcy po 1'3. 

5 kop. 10; owsa 1,000 korcy po 1'3 . 3 kop. 25 do r s. 
3 kop. 50 za korzec. Na. Starym Rynku sprzedano: 
pszenicy 200 korcy od I'S. 6 l,op. 30 do rs. 6 kop. 
60. Z t egorocznych zbiorów sprzedano pszenicy 150 
korcy od I'S . 5 kop. 90 do 1'5. 6 kop. 10; żyta 400 
korcy od 1'8. 5 kop.;-do TS. 5 k. 15. Popyt ua zboże 
dobry. SiaDa od rs. 1 kop. :> do I'S. 1 kop. 20, sło
ma do rs. 1 kop. 30 i koniczyna od rs. 1 kop. 30 do 
rs. 1 kop. 50 za pud. 

= Wypadki w obrębi e guberni i w pierwszej 
połowie lipca 1'. b. zdarzone. Pożarów było lO; z 
tych: 1 z podpalenia, 1 z powodu nieprawidłowego 
urządzenia komiua, 1 z powodu nieostraznego za
chowania się z ogniem , i 7 z przyczyń niewiadomych; 
straty ztąd wynikłe wynoszą 1'5. 69,620. - W~ pad
ków nagłej śmierci było 9; samobójstw 3; i za
bójstw 2. 
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CUKIERNIA 
K. SZYMAŃSKIEGO 

rs.164 wysłany pocztą w dniu 29 ł skiego ulica Moskiewska" przyjmuje rzędzl rolmczych Inzynlera mechanika 
Lipca r. b., wystawiony na III e- dzieci ~a nauki, stancyję i l~orepetycyje. ALBERTA CORENA w "Petrokowie." 
cenie Ludwika Katza, płatny Zapis trwać będzie do 16/ Sierpnia' Cena r8. 130. , 
w d. 1 Grudnia r. b., napisany lekcy je rozpoczną się d. 11

8 
(31) Sier~ Uwaga: Fabryka ~a od S·go 1I1i chała 

w języku niemieckim. pnia r. b. (2-2) c;o będZIe przen leSloną do własnego 
Ostrzega się nabywców, iż we- I budynkn naprzeciw gmachu Towa-

k~~l~;~ niema~.a~~~;~;.u. :I» HfNRYK WY~IAtKOWSKI e rzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

:I» TaniB[O zbiorOWB[O wydania 
ł::rłlfł:l"+V,*,*~ p. A.dwokata PrzY"lięgłego powieści historycznych 

--------------- otworzył kancelaryję a dwokacką w m. J I K 'C5k+ego a-e--e--s--e--e--e--e--e--e--e--e-. Będzinie i przyjmuje sprawy cywil- • • rasz:ew,v I 
ne i karne do wszelkich instytucyj po-ljJ W ,łomu '''-go Skibhi- I\ł kojowych, sądu olcręgowego petroko\v- przedstawiających dzieje od IX do po

m skiego II piętro nad restau· d.. skiego, oraz zalat wia interesa admi- łowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
'I' racy ją, wyrabiam za pomocą nowo 'ł' uistracyjne. (15-14) tom XVIII i za\viera powieść p.t. "O Petr· 
ljJ wyna~ezionej maszyny '" ku właście." Kwartalnie wychodzi :> to-

ljJ PONCZOCHY i SKARPETKI I\ł FOL"WARK :;;~: ~s;.:. ~oE~:~ 2bO
e! r.~::: 

lfł które, nie opłacając sklepu, jestem IIJ . syłką. Prenumeratę przyjmują ws·tyat-
m w możności sprzedawać po bar- m kie księgarnie i kantory pism. (0-31) 
'I' dzo nmiarkowauych ce- 'I' 5 c· l' k tJl n3ch.-Nadtoprzyjmujędoua- t!J - 10 W O owy U C Z E N' 

drab.iania. -: Zapewniając o w dobrej ziemi, w czem 1 włók łąk; 
ljJ dobrOCI towaru, Jak i samego wy-1jJ bez służebności, z 3,000 rs. 'l'ow. Kre- potrzebny do handlu "'in i To
ljJ robu, polecam się względom Sz. tJl dytowego do sprzedania ua do- warów kolonijalnych (który 

Publiczności. (8-2) goduych warunkach. Wiado- by skończył przynajmniej 2 klasy, w 
ljJ Izdebska, wdowa po urzędn. lIJ moŚĆ bliższa w RoteJn Litewókiru. wiekn lat 14-16) w Hotelu ł\.i·a-
• -e--e--e--e--e--e--e--e--e--e-.e-. (2-2) kowskim w "Petrokowie." (3-2) 

w "Petl'okowie" 

podaje do wiadomości sZ:Lnownej publi
czności ii!; przeniesiona z domu W -gl) 
Łagun y wNiedzielę 4-go Sierpnia, otwar
tą została w domu W -go Strzeleckiego. 

Z czem poleca się nO\ul'.1 szanownej 
pnblillznosci. (3'-3) 

Ninlej szem mam zaszczyt zawiadomie 
Rodziców i Opiekunów, że z pozwolenia. 
Władzy Szkolnej, Pl,zyjmllję jak poprze· 
dnio tak i obecnie, n,a rok szkolny 
1889/90 

UCZNWW NA STANCYJ~ 
zapewniając im troskliwą macierzyńską. 
opiekę. Róg Alei Aleksandryjskiej i uli
cy "Odeskiej"-dom własny. (4-2) 

lf~aryja Popowska. 

~ Do dzisiejszego numeru 
dot:!cza Ai ę ~H'kusz 12 pOITieści 
p. t. "Lord Vlswater" 
przez J. R. H:lrwollu .pl'zektad 
z Augiels ,.iego . 
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E. RAMPOLD W ŁODZI 

powierza wyłączny skład swoich kołder atłasowych 
welnianyclt i jedwabnych~ kaszmiroU?ych, 

oraz tYft yl,owych firmie 

~~B A Z A E," (3-3) 

W. HOROOVŃSKIEGO, "W PETROKOWIE." 

RUSKa fabr~Ka jeawabnej mł~narsKiej gal~ 
M. D R o S E M E I E R w Moskwie 

za~ożona 'IV 1SS: ". 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 

p. F. HALKADER w Warszawie "' 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 

. ,JY.[A~AZY~ 

~I~IIO;~ÓIW IM Ę Z K I C H 

K~~NELE~~ W~~~YN~~~~~ 
Przeniesiony -'został w r dniu l-go 
Lipca[do domu W-go Kańskiego 

~ wprost cerkwi. 
- , 
",. '.~~ież?_zaopatrz~!.._został w wielką ob-
• fitość ~ rnateryjalów rnęzkich i damskich 

w-. powołaniu się na powyzsze zawiadomienie, mam zaszcz~t donieść, ol.az._gotowych ubiorów, po cenach mOŻli-j 
że tak próby, jak i cenniki, przesJłam na każde żądanie franco, a mająe Jlkład zaopatrzony we wszystlde numery gazy, spełniam be zwłoeznie wszel- WIe przystępnych. (7 -=- 6) 
kie zleceni3. l'~~i!i~~;;;;;;;;;;;;;;;;;;~;;-;;;;;;;;;;;;-;;-Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy- :2 
robu, jak i gatunku jedwabiu, rÓwna się najepszym gazom szwajcarskim, Sz koła prywatna rnęzka )"ednoklasowa 
a rod względem ceny jcst o wiele tańszą. 

Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została -
wielkim srebrnym medalem. , "W Petrokowie" -
. F HALKADER na placu Mikolajewskim, w domu dawnie1 Rkowicza. 
(R. i Fr. ~ 7789)' / (10-2) Warszawa, Mazowiecka II. ~~d8je do wia~omośc i o.Bób i.ntereBOWan!ch, że z::łpis 

NAJLEPSZE 

NEWSKlEJ NI~IANEJ FABRYKI 
w St.-Petersburgu. 

Głó"'Ji7'ne skła.dy: 

w WARSZAWIE ulica Gęsia J-& 16/18 
w ŁODZI ulica Piotrkowska ]18 102 

(8 2) 

~~~WWWWWI~W~IW~~~~~ I Towarzystwo "Kaukaz i Merkury" ę 

I 
ma honor zawiadomić, ze otworzyło W l"al'szawie zastępstwo dla I 
przyjmowania i wysyłki trausportów do wszystkich miast i przystani W 

'" ~ad '''olgą i Morzem liasJ)ijsldem położonych jak równie ~ 
I do miast A.zyi Srodkowej: Buchary, !'!iamal'kandy, Iia· ~ 

_ nanu i Taszkientu i w odwrotnym kieruuku Towarzystwo ~ 9 przyjmuje transporta do oznaczonych punktów z assekuracyją i bez ~ 
~ assekuracyi za zaliczeniem (NacBnahme). Wysyłająe tygo- ~ 
~ (lniowo sześć pocztowych wielkich l)arOWCów z ~iż- W B niego.Nowgorodu, do Astrachauia i tyleż z .ł.stra- ~ 
('illl chania do Niżu'jego Nowgorodn, jak rówuiez pięć po- I 
~ cztowych parowców tygodniowo z A.strachania do W 
~ P?rt~w morza liaspijslt:i.ego j tyleż w odwrotnym ~ 
~ k~erunku. Towarzystwo gwarantuje szybką dostawę uskuteczniana ~ 

wyłączńie statkami parowemi. . ~ 
Zastępstwo swe na gubernie Królestwa PolsldeO"o Towarzystwo B~ 

powierzyło firmie " , '" 

STE I NA ~E ~#~~~~t~~ AJ:.j~!~~!!I,».erman & GO~ 
Zaliczenia (Nachnahme) po wpływie wypłaca Bank ~ 

Handlowy w Warszawie. ~ 

. Powołując. się n~ powyższe ogłoszenie, mamy bonor zawiadomić, ~ 
ze I,.a pr~wlllcyl z~stępcami naszymi upoważnionymi do ~ 
przYJ.mOW&Dla transportow dla wysyłki za pośrednictwem żeglugi pa· ~ 
I·OWtlJ Towarzystwa "Kaukaz i Jłlerkury" sa: ~ 

w Lodzi, Jł. RUDOLF REIJLICH • W 
w Sosno wicach, l"~ A. OPPE~HEIM. ~ 

(R. i F. 7254) (6-4) STEINAUER & REJCHMAN. e 
,mmm~mmmlmmmmKllmmmm~mmm~ 

uczn\Ow odbywa SIę od 1 Slerpma r. b. codzIennie oprócz 
świą~ i dni galo\~ych, od godz~ny 9 1

/, do 12 pr~ed po
łudmem.-LekcYJe roz poczną SIę dnia 4 (16) Sierpnia r. b. 
(3-2) Przełożony szkoły F. Gorc~ykowski. 

Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
M. IMMERGLUCKA 

przeniesiony został z domu W -go D-ra Ron
thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 

obok sklepu W-go Zaleskjego. 
~~kład poyvy ższy ciesz~~y się względami Szanownej 

P.ubhkl, . o~ecn~e pny ~u~e~ kosztownym lokalu i 090-
blstem zaJ.Qc.JU SIę p rzez .wł~s~IClela robotą, powierzone sobie 
obstalunkI Jeszcze t~nleJ l sumienniej wykooywa<l 

tędzie. (7-4) M.IMMERGLUCK. 

SZKOt ~ 3 KLASOWA MIEJSKA 
(Z 6-0 letnim knrsem) 

W Częstocltowie. 

przenie~ioną została do domn p. W Ma· 
leszewskit:go w III alei. Zapis kandyda
tów do klas I-ej i II·ej rozpoczuie się 
w doiu 8 (20) sierpnia i trwać będzie 
do dnia 1 (13) września. Do dnia tego 
uowowstępujący winni złożyć w kance· 
laryi Fizkoły: metryki i świadectwa szcze
pieni>. ospy. 

Dnia 22 sierpnia (3 września) o godzi
nie 9-ej rano uczuiowie szkoły i nowo
przyjęci winni zebrać się w klasach, 
zkąd ud adzą się na nabożeństwo do ko
ścioła. Po nabożeństwie zaczną się lekcy je. 

Do niższego oddzialtl klasy I-ej wstę· 
pować mogą chłopcy od łat 7 (skończo
nych) umiejący czytać i pisać po rusku. 
Przyjmuję uc.zn}ów na stancyję korepe

/tycy.ie :la miej &cu, pod kierunkiem przlil· 
łoŻo :'l ego. 

I Przełożouy szkoły. 

1. LAMPARSKI. 
(4-4) 

LI GVTACVJA. 

-- SkładWęgli I 
W łoozimierza Sa~ińsKiego 

(Róg alei Aleksalłdryjskiej) 
C e 1ł '!I 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k 

K!n·zec węgli kamiennych • 
grubych na skrzynie 10 
kor~owe,zamknięte(prze~; 
MagIstrat Warszawski 
ostemplowane) • . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewuych • 1 rs. 
. Uwaga. Na miaeto rozsyła 

inę w koszach półkorco lVyeh 
wagi 130 n. (13-11) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom w -go Adama GOłembowskiego 
wprost Poezty 

x:oŃ 
W d. 11 (23) Września 1889 r. o godz. 
10 zrana w kaueelaryi Notaryjusza
Karola Filipskiego, w Petrokowie odbę
dzie się Iicyt~eyj.a w drodz~ działów lub klacz, oraz szor angielski na po
placu, 2 ogrodow 19 kawałkow gruntu jedynkę do sprzedania lub za
~ Pctro.kowie, po ~ . p •. Józefie. i Elźbie- miany na bryczkę. Wiadomoś6 

ICI~ maiz. MlllhalskIch l JakubIe Michal- u F. Jędrzejewicza w .Petrokowie". 
sklm. (2-2) ~3- 2) 

Redaktor i wyd awca Jtlirosław Dobrzański. 
)l;oBllo;:xeuo lI,easypłJJO. W drukll.fni E. Pańskiego w PetrokowilI 
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zdradzić się może, Lord Ulawater mÓJł tez do ozasu 
ukrywać rumieńce swoje wobec pięknej miss Flory, 
lecz zwolna zaczęły się nagromadzać t.yBiączne prze
ciw niemu wskazówki; drobue, nic nie znaązące na po
zór szczegóły, zaczęty nabierać zuaczenia; zauważono 
ie coraz to więcej przebywa w Shelton i zwrócono 
baczni.ejszą no. niego uwagę. 

Co do państwa Ha8tings, ci, jeżeli lękali się zmia
ny, to z pewnośoią więt\ej w zamiarach przyszłego 
zięcia, niż w uczuciaoh swej córki, i dlatego też nie 
przeszło im przez myśl czuwać nad Florą. Wiedzieli, 
Ze" córka ich byłu szlachetną i czystą istotą, wy,cho
waną \v jak najlepszych zasadach i że, jeżeli nie czu
ła dla Morgana miłośoi, była doń szczerze przywią
zauą, a uczucie to było najpewniejszą rękojmią mało 

teńskiego szczęścia, 

Wszystko to było prawdą. i istotnie szczęściu 
Morgana nie groziło nic, dopokąd ~'lora była w Lon
dynie, W zgiełku zabaw i coraz to nowych przyje
mności, 60 chwila widywała nowe twarze i nie miała 
czasu zwrócić baczniejszej uwagi na nikogo i Morgau 
pozostał panem położenia, Ale obecnie nie była już 
w Londynie, Morgan był nieobecnym, a piękny, 

sławny, wielki John Caro ak, człoVTi~l\, któremu prze
powiadano najświetniejszą przysztpść, nie opuszczał 
prawie Sbeltonu, Gdy do niej przemawiał, czuła dreszcz 
przebiegający po żyłach; przy dotknięciu j ego ręki 
drżała jak ptaszę; dźwięk jego głosu, sprawiał jej 
nieznanlł dotąd rozkos~; jego spojrzenie olśniewało ją, 

W sercu młodego dziewczęcia powoli, niozna
cznie, odbywała się dziwna przemiana, Nie domyślała 

-OJd ~ tl!UQ!UAZO op tUUW a~ '1ll9ł!Zpłls !HAląo fazsA\ 
-Ja!d .!JA 'OQ!M !O ma!A10d "le!il ZStlI!1AmoP 9!N: -
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·z siodła-młody lord potrafił go ujarzmić, jak Aleksan
der Hucyfała, 

- Aha!., w ten sposób bierzesz się do rzeczy
szepnął bandyta, który, ukryty w cieniu po za krza. 
kiew, nie przestawał śledzić nieprzyjaciela, 

Koń stawał co chwila dęba, za każdym podsko. 
kiem co raz to więcej przechylając się w tył. "Aha!.. 
·teraz już po to biel.." - za w olał B ill.-W tej w Jaśnie 
.ch wili, koń po próżnych usiłowaniach ze straszli wą 
gwałto\"Vnością upadł na wznak. 

Nie było jednak po nim!.. Lord UIswat61' Wy4 
szedł bez szwanku, pomimo przepowiedni Billa, Koń 
padł sam tylko, a puste Biodło wydało żałośny od
głos na kamienistej drodze. 

Lord, zawsze baczny i spokojny, za trzecim pod. 
skokiem gniadego, zeskoczył zdrowo i bezpiecznie w 
{lhwili, gdy koń prawie bez tchu, ogłuszony legł u je
.go nóg, 

Z nie wzruszoną, ziwną krwią, lord UIswater do
pomógł Bię podnieść koniowi, obejrzał jego nogi, po
tem pogłaskał go lekko po grzbiecie, 

- No, no, nie udał nam się bunt, mój stary! 
-szepnął półgłosem, - sam źle wys,zedłeś na tem! I 
dozwoliwszy uspokojonemu już teraz wierz~how(lowi 
odpocząć chwilę, zamierzał wskoczyć na siodto, gdy 
nieprzewidziany wstrzymał go wypadek, Bendigo Bill, 
zaczajony, z nieudanym zachwytem ścigał walkę po
między rumakiem a jeźdźcem, Lecz kiedy lord UIswa
ter, bez szwanku, spokojnie zamierzał się w dalszą u-

. dać drogę-łotr przypomniał sóbie nagle włayną 8WO-
wLord UIBwater" 12 
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ją. porażkę i żywo zagtębił rEJce w prawej kieszeni 
kaftana, 

Dobrze! .. -szepną.ł-mam cię bratku! 
Wydobył z kieszeni casse·t~te, bl'oń straszną. i nie

zawodną. Na lasceJ iszbinu z dwóllh końców osadzone 
byl'y ołowiane kulki, których uderzenie na miejsllu zdoI
ncbyło położyć człowieka. I Bendigo Bill, czołgają.c się, 
ostrożnie zbliżył się parę kroków do Ulslvateru i u
derzył {ZO po dwakroć z zabójczą. gwałtownością. 

Razy jednakże nie dosięgły głowy młodego 100'da; 
mimowolny ruch ocalił go od pierw8zeg-o, wzniediona. 
ręka osłabiła drugie. Mimo to, Rendigo Bill nie dat 
za wygraną. i rzucając się na nieprzyjaciela pocb wy
ci! go za. gardło, pragnąc go obalić na ziemię. 

Było ' to z j ego strony fatallJym błędem, 
Łotr nieszczególne miał wyobrażenie o sile pa

niczyków wielkiego świata i nie wątpił, że w atletycznej 
bójce odniesie zwycięztwo., Znawcy w Australii t1Vier
dzili, że uściśnienie Bendiga Bill-to uścisuie nie n ie
dźwiedzia, Nie mylili się może; leCi obe(',nie, powolny, 
spokojny, a silny uścisk dwóch rąk. któl'e w tej 
chwili obejmowały ciało bandyty, poró\vnać by można 
tylko do stopnio~ego ściskania się pierścieni olbrzy
miego węża boa, lub pytholla, okręcają.cego się naokoło
ofiary, by ją zadusić. 

Bendigo Bill bronił się od ważnie, Wściekłość, 

wstyd, rozpacz, podwajały jego siły. Oddellh jego 
przecież stawał się co chwila cięższym, a lor~ żela
znym uściskiem ściskał mu ręce, gniótł piersi, łamaŁ 
prllwie kości, 

Bendigo Bill spojr:zał W twarz swego przeciwnika i po 

.lIZJ8!UpOJqz nJaPltl.tlląo op 00 9!B mA1I1 9!0 p.IO,! 
'AOt;IAzDO.Iqop 

O~aAlB t11P !O~OUJG!A\ (auZDQ!.M. 9~9!IlAZJd ,{ZBnp M HAl 
-oood azozB;}f ZtIJ I 't1PJOI a!B o~ellłl!uluPPO Ol;}!lI0.tZAl 
łtJ~!o~ I 'ł ll,Jnuz-e!qe!s op ł1l~dazll-!w łtlJnr.z -
'WOOJ~ AOOZO!,M 9AAl fa!dalfuu lIuf 'fl!o~ołil91n łlzOt;Iuppod 
t1l8l z !A\OP.I0l 11!UO'! tiU nwaołlfupU!BA\ G!WaZJ~B łllA&. 

-AWAZJlpod .AJljl,! '!A\0l1!H 9!ZP1lA&.oJdod a!B OłUP nJodo 
zaq ! aM lłJl lUPO do 0lt/d n.tąO 9ZJa!AlZ aUlaąolllzs 

'1l!lIO:!f 
!W ~p'llMo.Id.AZJd Zll.I9~ V 'W9l o f1lu!woduz 9!U !9ln'l 
e!A\ P Aołlf'llm lU9WnJ1BU! Ol lsar '91lA\A~n faf a!B ~eZ.I1S 

z091 'a'lA\uquz łlfOAll!O WlIOU.T.MZ 'ZBa~OW!W ZP9111 
-odop ~e!uA\9J Al 11 'wAUZOal.A~n 9Aq !O G~OW 'BUU~ 

-1ld 'lS z J911lAl81fi pJO} welBar 'eo~9.uIM a!8 AWAz'ó> 
-lIqoZ 'azlldołąO a!B !W Zil1lqopod 'Joooą UN -

'ou~oł~ 9!1iI łu!w~ezoJ JelUMslfi 
'''łllMOq9ZJ~od PJOI!W Apal e!ow AqAPD 

'!WUlJUqAJ !wAIosaM. UwaZJ~ pod AiJ9qo M 9!Om ilf 
-'IllIZ- łUPap-J911nH 9!S WtlJlAZ1lN-m{ł O~!plIag 9!UAl 
-!'IlU Ju!zpe!A\odpo-e!u ~!ZP "i a!ZPJ01!UT 'a!N -

lAZpa!u;}!d zBafuqaZJ~od 
9~OW V 'a!8 AWAzouqoz - 9ZJqop OZpJuą ''1U,L ~UO~ 

'laqs Al ZFe!UlllBOZod azoZBi:lf o~nła '!~nłBn fafoMl łtłA&. 
-oqaZJlod ap~q f9J9PI A\ 'tl}!AiąO ~8;}! łlllZ!I'ł e!u AZ\) 
'9!A1 0l)I 'ezo>dołąO 'OMOI8 IlZ G!O WUWAZJ.L -

:l!M9wezJd ! tI!ue!WtlJ o~af 
łlJl9J rtJU'llop 'l11l!8.' 'Il~!pua8.' AZJU \q uu a!B łloflfn{UW aJ[ 

-IRA\ łmzJlaoA\aM. 9!U~UA\n AOUfllpllą ',!UUJUO uąor 
joii9pI tJIP trow Ala.lll 9uIAM wal8af A\9102 zoal 

'9~0'l0SAA\ flzil1lM tiU !,!9.I aso!upod &!1~ a?, 'WU29!8 

- t6-

- 95-

Bill nie był zepsutym do tego stopnia, co jego nie 
pOfJrawny ojciec i lord UIswatel' mógł być pewnym, 
że z bandyty uczynił poświęconego mu ciałem i du
szą niewolnika, 

ROZDZIAŁ XVIII, 

o S t r Z e ż e n i e R u t y, 

Wiesz, co myślę 'Washburton?-mówit dnia jedne
go kapitan Crashaw, grając z przyjacielem w biliard 
w bali zamkowej Sheltonu.-Myślę, że gdybym był na 
miejscH Szczęsnego, nie podobałoby mi się, gdyby 
taki Ulswater kręcił się zbytnio koło mojej narzeczo
nej! .. Tobie to tylko mówię Washburton, niech to zo
stanie między nami! 

Niepotrzebne to było oatrzeżenie, Młody bowiem 
ba anet, o rumianej twarzy i wesołem usposobieniu, 
był dyskretnym z zasady i przyzwyczajenia; w doda
tku u ielbiał Crashawa, tak jak w dzisiejszych cza
sach mało kto uwielbiać potrafI, N aślndowat on je
go ubiór, mowę, powtarzał dowcipy i głosił wszEJdzie 
gdzie mó gł j ego po ch wały, 

Jeżeli wszakże poufnemu zwierzeniu kapitana nie 
groziło tu żadne niebezpieczeństwo, były jednakże w 
zamku inne oczy, które nie mniej jasno widziały, 

że lord Ulswate~' zajęty jest widocznie Florą Ha.stings, 
która grzeczności jego' mile przyjmuje. 

Najlepiej wydoskonalony dar ukrywania swych 
najtajniejszych uczuó ma przecież swoje granice; by
waj~ chwile, w których najwytrllwniejszy światowiec 
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